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Dziś Brunona.
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Dziś Bronisław,

GAZETA KRAKOWSKA.
O R S E R W A C Y E  M E T E O R O L O G I C Z N E .
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Wiadomości krajowe.

—  K R A K Ó W .  —

PRZYJECHALI ŁiO KRAKOWA.

Od dnia 4 do dnia 5 Października,
RnŁow*ki T y tu s  o b . ,  L o m a n  E rn e s ty n a  o b . ,  S e 

w e ry n  L u d w i k ,  B ru d h o w s k i  M ichał ,  W ie lo p o ls k i  A łc -  
s a n d e r  b r . ,  z  P o lsk i*  —  lirochock i A da iu  ob . ,  W i l -  
l ioszew ski A " ' i t  o b . ,  S k ib a  J ó z e f ,  O sm ulska  F ra u -  
c iszka  ob , ,  Bochyusk i  ob . ,  z G al icy i j  — Sie iccki  J a n ,  
K u b r z c b a  J a n ,  S zy d ło w sk i  T eo d o r  z  P ru s s .

W yjechali % Krakowa,
B ogusz  E u g e n iu sz  o b . ,  S icm ońsk i  W ła d y s ł a w  ob. ,  

L a z a r c f f  S ta n i sz c f  j e n .  ces. ro ss . ,  Panuszew icz .  F i ł i p ,  
So jeck i  Jó z e f  z zoną,  Kosicki  J u l i a n ,  l i o w a lsk i  S t a 
n is ław ,  do P o l s k i ;  — D roko jew ska  H o  u ora  ta h r , ,  B a tb  
E d w a r ,  P rz y b y ls k i  S e w e r y n . do G alicyi .

Wiadomości zagraniczne.

—  Petersburg  5 (17) W rześnia. —

W  najwyższym Jego Cesarskiej Mo ci ukazie, 
za  własnoręcznym N. Pana podpisem, do r z ą 
dzącego senatu pod dniem 19go sierpnia w y-  
d an jm , wyrażono: «Slósownie do życzenia
nadzwyczajnego posła i pełnomocnego mini

s tra  naszego w  Neapolu, radzcy tajnego hrabi 
Gurjew, odwoławszy go ztamtąd, rozkazujemy 
być w  tymże charakterze przy dworze Neapo- 
lilańskiem, zostającemu przy ministerstwie spraw 
zagranicznych, tajnemu radcy hrabi Potockiemu.*

—  Paryż  17 Września. —  
Względem niespokojności w Clermont które 

gwałtowniejszemi były  niż wszystkie rczruchy  
w ostatnie! czasach , znajdujemy obszrrny i 
kategoryczny opis w dzienniku A m id ę  la Chale 
któ ry  w tem mies'cie wychodzi. Opis len  je s t  
następujący:

W  dniu 9  września z rana rozpoczęły się 
operacye spisowe, jednocześnie w  różnych cyr
kułach miasta. Niebędziemy opisywać działania 
koutrollerów i urzędników municypalnych w  
spokojnych domach, ale zwróciemy się na ry 
nek  gdzie rozpoczęły się sceny gwałtowne. J u ż  
bardzo rano utworzyły  się na tem miejscu li
czne gromady, które od domu do domu chodzi
ły  za urzędnikami skf.rbowemi. Niekiedy rzu 
cano za niemi kamieniami. Gromada cochwila 
się zwiększała, o godzinie po południu, u- 
stawiono przed ratuszem kilka kompanii piecho
ty ,  i dwa szwadrony dragonów. Postawa bun
towników stawała się co chwilę groźniejszą. 
Kilku oficerów i kilkudziesięciu żołnierzy o irzy- 
main skaleczenia od k am ien i , a jednak niepo- 
inyśiano jeszcze o użyciu odw etu ,  owszem, żoł-
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nierze wezwali obywateli aby się oddalili i me- 
przeszkadzali urzędnikom w  wykonywaniu ich 
obowiązku. Ale w  końcu niepodobna było u- 
trzym ać postawy. N iektóre osoby ośmielone 
powolne ścią żołnierzy, chciały rozbroić tych w a
lecznych ludzi,  k tórych szlachetna zimna k rew  
tak  źle była ocenioną. Potrzeba było nakoniec 
pomyśleć o bezpieczeństwie żołnierzy. Jeden 
oddział dragonów wystąpił naprzód krótkim 
trnch tem , lud wszędzie ustępował je źd z ie ,  ale 
znow u skupiał się skoro konie przeszły. Przez 
Chwilę zdawało się źe ci tak wściekle napadnięci 
dragoni chcieli zacząć rąbać ,  ale dowodzący 
oficer wstrzym ał ich i lud na chwilę zaczął 
w ydaw ać o k r z y k i : »Nieeh żyją dragony!* Ci
powrócili na swoje stanowisko ale zaledwie 
wykonali o d w ró t ,  lud sypał na nich kamieniami. 
Piechota podtenczas nie mniej gw ałtownie była 
atakow aną. Kommissarz policyi Y ernet kazał 
przy odgłosie bębnów odczytać trzykrotne p ra 
w ne wezwanie do porządku, poc.'.em piechota 
zaczęła odpierać ginin. Pan Yernet w pośród 
gęstego gradu kamień jeszcze trzykro tn ie  w e
zw ał wichrzycieli alry się rozeszli. Kiedy i to 
pozostało bezskuteczuem , po trzech godzinach 
cierpliwego Wytrzymywania a taków  nierozsą
dnego lu d u , wydano nakoniec żołoierzotn ro z 
k a z  s trzslania. Z  razu mieli strzelać w po
w ie trze  , ale nie wszyscy usłuchali tego rozkazu 
i  skutkiem lego dwie osoby poległy. Powstańcy 
rozpierzchli s i ę , ale na przyległych ulicach 
wznieśli na prędce barykady potłukli , la tarnie 
i kilka sklepów z bronią zrabowali. Nocjednakże 
przeszła spokojnie.

\Y dniu 10 września z rana, p refek t ,  pan 
Meuadier kazał poprzylepiać na rogach ulic pro- 
klainacye w zywające mieszkańców dospokoóio- 
ści i uszanowania dla praw. M er,  p. Couchon, 
k az a ł  jednocześnie poroziepiać, ogłoszenie w y 
dane przeciw zbiegowiskom. Wypadki poprze
dniego d n ia . jak  to ła two było powiedzieć, całe 
miasto w  ruch wprawiły. W cześnie ju ż  z ra 
n a ,  znaczna liczba radzców municypalnych na
leżących do opozycyi w radzie, zgromadziła się 
żądając aby zwołano radę dla rozważenia ś rod
ków zaradzenia złemu. Mer uczynił im uw a
g ę ,  że nie je s t  upoważnionym do zwołania ich. 
Prefekt kiedy od niego zażądano tego upowa
żnienia, dopełnił swojej powinności odmawiając. 
W tedy  na zgromadzeniu które nie miało wcale 
urzędowego cha rak te ru ,  naradzano się nad 
środkami^ wyjścia z tak trudnego położenia. 0 -  
pozycyjui członkowie rady oświadczyli, źe go 
towi są^ zaręczyć za utrzymanie spokojuości 
publicznej, jeśliby skłouiono się odstąpić od 
operacyi spisowych. Mer odpowiedział ua lo

źe  operacze te de facto są zaw ieszone , i przy 
obecnym stanie rzeczy nie będą mogły zapewnie 
być rozpoczęlemi na nowo p ręd z e j , ja k  za  8  
lub 10 dni. P refekt na zapytanie jednego z 
lycti panów, przyznał rzeczywistość słów Me
r a , ale me chciał zobowiązać się do odpowie
dzialności za tak  dłngie odłożenie operacyi spi
sowych. Mimo t o ,  wszyscy nalegali na pana 
Conchon aby razem z niemi oświadczył ludowi, 
źe operacye spisu zostały zawieszone i ręczyli,  
że lud powroci w  skutku tego oświadczenia do 
posłuszeństwa prawom. Mer dal się skłonić do 
tego k r o k u , k tóry  istotnie daje się usprawie
dliwić ważnemi powodami, ale który  miał dla 
niego najgorsze skutki. Nie j e s t  naszym za* 
miaiem oskarżać radzców municypalnych którzy 
go do tego krokn skłonili; ponieważ do pewne
go punktu dzieli niebezpieczeństwa na k lćre  
się pau Canchou narażał: ale mamy bczwąlpic- 
nia p raw o ,  uczynić im uwagę j a k  bardzo my
lili się pod względem mniemanego swego wpły
wu , ła tw o jest rozkiełznać lud ale trudno p rz y 
wrócić go do uległości. Skłoniony prośbami 
radzców municypalnych, pau Couchon, bez po
dejrzenia wyszedł z miejsca swego urzędowa
nia i zbliżył się do zgromadzonego ludu aby 
ogłosić tak żywo pożądane odroczenie spisu. 
P ierwsze szeregi przyję ły  go dobrze ,  ale gdy 
dalej w środek postąpił ścisniouo się około n ie
go i żądano nowych, ustąpień k tórych on nie 
miał mocy przyrzec. Kiedy pan Conchou sta 
ra ł  się wytłóu-aczyć ludow i, źe nie od niego 
samego zależą niektóre rzeczy, jak  naprzykład 
uwolnienie uwięzionych i t. p . , zaledwie miał 
czas schronić się do jednego sąsiedniego do
m u ,  —  zkąd jedynie za pomocą kilkunastu o- 
byw atc lr ,  zdołał się dostać na powrót nobióra. 
Kiedy pau Conchou w pośród tysiącznych nie
bezpieczeństw powrócił do ra tusza ,  dowiedział 
s ię ,  źe znaczna liczba mieszkańców sąsiednich 
wi i - e k ,  zbrojuo przybyła do rogatek. Po 
chwili dowiedziano się, źe rogatki i jeden 
dom stoją w płomieniach. Rozruchy zaczęły 
przybierać teraz właściwą fizjonomię, p rzerazi
ły  one nawet tych którzy nigdy tak zblizka 1 
w lak zatrważającym sposobie nie widzieli skut
ków swego poduszczania do nieuszanowania dla 
praw i władzy. Tu niektórzy naczelnicy żą
dali, jako  rękojmi bezpieczeństwa osób i w ła 
snośc i,  zwołania gwardyi narodowej. Prefekt 
odpowiedział, że ponieważ gtfardya narodowa 
od tak dawnego czasu je s t  bez orgnnizacyi, 
przeto on nie może zezwolić na je j  zwołanie, 
że jednak z radością widziałby gdyby dobrzy 
obywatele , wszędzie gdzie siła zbrojna byłaby 
niedostateczną do utrzymania porządku, chcieli
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przytłumiać wzburzenie i nieporządek.'  .Nie
k tóre  osoby oświadczyły źe niepodobna byłoby 
ira wypełnić to życzenie p refek ta , jeśliby im 
nie rozdano broni. Temu nowemu żądaniu, o- 
pierał się prefekt. Około godziny 6  po połu
dniu lud opanował przyslępy do wszystkich 
posterunków w o jska ,  i zaczął z żołnierzami 
prowadzić ogień ty ra liersk i,  k tóry  trw ał do 
godziny 2  z rana. Żołnierze mieli 3 poległych 
i 13 ranionych, między ludem poległo około 
20  a  ranionych liczą około 30. Jak iż  to roz
lew k rwi i w jakiem mieście, przez jak ie  rę 
ce !  Nigdy niewidziano tak gwałtownych i z a 
ciętych ataków, któreby lak długo cierpliwie 
znoszone były. W  chwili kiedy ów ogień roz
począł się, jedna gromada powstańców udała się 
do domu pana Conchon, przemocą zdobyła go, 
zniszczyła wszystkie meble, bieliznę, papiery 
i napełniła powietrze dzikiemi morderczemi 
krzykami. Wściekłość buntowników przeciw 
panu Conchon, jest  jedną z tych zagadek, k tó
rych niemożemy sobie w y jaśn ić ,  ponieważ ten 
urzędnik od 10 lat z rządkiem poświęceniem 
dobru publicznemu służył. Również niepojętem 
jest ja k  mogło miasto lłcząceokoło 35,000inie- 
szkaueów, tak spokojnie poddać się pod ja rzm o 
2 —300 bandytów.

W  dniu 11 zaczęła w racać spokojność w  
skutku przybycia znacznych oddziałów wojska 
i już odtąd nie była zakłócona. Sądowe śledz
two zostało zarządzone i doprowadzi zapewnie 
do surowego ukarania winnych.

Messager potwierdza dziś podaną wczoraj 
przez Siec/e wiadomość, źe wtaśeiwem nazw i
skiem zbrodnyirza który  strzeli! do xięcia Au- 
male jest Quenisset, a nie Papparl,  ale zaprze
cza uinieszonym w innych dziennikach pogłos
kom , że tenże dawniej służył pod dowództwem 
podpułkowuika Vailaul i do niego z powodu 
prywatnej zemsty wystrzelił.

Dziennik Droit zawiera co następuje: Que* 
niset zrzekł się swego systemu zapierania się, 
i otrzymano od niego niejakie zeznan ia ,  w 
skutku których sześć osób uwieziono, jako  o- 
skarżonych o współwinowajstwo w  zamachu. 
Dwie z tych osób miały w nim czynny udział, 
p ierwszy bowiem dał mordercy nabiły pistolet, 
a drugi stanął przed nim i pozwolił na swojem 
ramieniu oprzeć pistolet do wycelowania.

Niespokojności nie ponowiły się wczoraj w 
Paryżu. Gwałtowny deszcz niedozwolił cieka
wym i wichrzycielom przebiegać ulice.

X ię-e  Aumale dawał wczoraj świetną ucztę 
dla oficerów swego pułku.

Czytamy w Monileur parisien: »Podług 
jeduego listu z W iednia 9  b. iu. x iąże  Bor-

deaax  cierpiał gw ałtowne nerwow e boleści, ale 
nie obawiauo się gwałtowniejszych przypad
ków. —  Gazette de Franęe  otrzymała także 
od wice hrabiego Walsh listy z W iednia tejże 
daty, podług których doktor W attm ann oświad
czył panu W alsh ,  źe x iąźe  Bordeaux ma się 
zupełnie dobrze , i że nie pozostanie żaden ślad 
przypadku.

—  Lgndyn  18 W rześnia. —
Lord John Russeł chciał wczoraj w izbie 

niższej przymusić pierwszego ministra do oświad
czenia się względem swoich zamiarów. Ale 
sir Robert Peel uuikał wszelkiego stanowczego 
oświadczenia się i ogólnemi tylko uwagami od
powiedział na mowę swego przeciwnika. L ora  
Palmerslou zabrał następnie głos, ale żaden z 
ministrów nie dał się skłonić do odpowiedzi i 
rozprawy prowadzone były przez członków 2go 
rzędu. Między innemi mówili panowie Villiers, 
RroihCrton, lord Sandon i Dr. Bowring. Roz
prawy ukończyły się o północy, i nie miały 
żadnego rezultatu, bo ministrowie dość są silni 
do przeprowadzenia teraźniejszego plauu, to je s t  
odroczenia do lutego wszelkich objaśnień w zglę
dem środków jakie przedsięwziąść zamyślają .  
Po ukończeniu rozpraw izba tylko pro fo rm a  
zmieniła się w komisyi funduszów i zaraz  pię 
odroczyła.

Oncgdaj wszystkie dzienniki o których mo
żna  mniemać, że posiadają mniej więcej pewne 
wiadomości o zamiarach sir Roberta Peel , s t a 
rały się rozserzyć zdanie, źe pierwszy minister 
zamierza niewątpliwie przedsięwziąść znaczną 
modyfikacyę w prawie zbożowem, i dodają, że 
bezwłocznie ma nastąpić znaczne rozbroje
nie równie francuzkiej j a k  angielskiej m ary
narki.

Podług Courier papież miał znanego apo
stoła wstrzemięźliwości xiędza Mathew posta
wić na czele ufundowanego przezeń tow arzy 
stw a z tytułem komisarza apostolskiego, lak że 
tym sposobem wspoinniony obrońca i głosiciel 
zasad wstrzemięźliwości,  jes t  już  tylko od Rzy
mu zawisłym i w  Anglii nie ma ja ź  żadnego 
duchownego zwierzchnika nad sobą. To być 
może, mówi Courier, waźnem dla jego  usiło
w ań ,  ponieważ wyższe duchowieństwo katolic
kie oświadczyło się jnż  kilka razy  przeciw gło
szonym przez niego j zasadom wslrzemięśli-  
wości.

Przy odbytym onegdaj wyborze w  Bradford 
wio- odniósł zwycięzlwo nad torysem, ale tylko 
większością jeduego głosu. Zmarły  reprezeu- 
tan t  był także wigicm, stosunek stronnictw nie 
uległ przeto zmianie. ( g .  w . )
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—  N e u 'Y o r k  1 W rześnia. —

Nota prezydenta Tyler  w  której donosi kon- 
g ressow i, ze nie może zatwierdzić bilu wzglę
dem banku, wdaje się w  mnóstwo szczegółów 
w  przedmiocie zdań o korzyściach i szkodach 
narodowego i fiskalnego banku, to jes t  takiego, 
k lóremuby powierzonym był zarząd pieniędzy 
państwa. Prezydent w yraża  następnie swój 
żal z powodu nie zgadzania się zzdanem  wię
kszości w kongresie, i upewnia że sumienie nie- 
dozwala nm inaczej działać.

Odrzucenie tak ważnege bilu , który  prze
szedł w  senacie i izbic reprezentantów , spra
wiło wielkie wrażenie w' Washington. Znie
chęcona tym większość izby reprezentantów , 
odrzuciła w dniu 17 sierpnia bil o bankructwach 
k tóry  uznany został koniecznie potrzebnym, 
większością 110 głosów przeciw 90, ale n az a
ju trz  umysły uspokoiły się nieco, wniosek w z ię 
cia raz  jeszcze pod rozwagę bilu o bankructwach 
przeszedł większością 108 głosów przeciw 98, 
a nakoniec i sam bil przyję ty został 110 gło
sami przeciw 106. W  dniu 19 bil ten o trzy
mał zatwierdzenie prezydenta. Ma on wejść 
w  użycie od 1 lutego 1842 roku, ale zostawio- 
lićm je s t  wyborowi dłużnika czy chce się pod
dać temn p ra w u ,  czy ustawom o bankructwie 
w  osobnych stanach. Zamiarem nowego bilu 
je s t  przywrócić zaufanie w handlu , ale ponie
w aż postanowienia jego ochraniają dłużników 
kosztem w ierzycie li ,  obawiają się przeto prze
ciwnego zupełnie skutku. W  ogóle mówią 
dzienniki,  że rząd i kongres znajdują się w za- 
•wicbrzouym stanie i działają podsilucmi wpły
wami stronnictw.

W  celu usunięcia skrupułów w  przedmiocie 
b an k u ,  przedstawionych w nocie prezydenta, 
pan Clay przedstawił w senacie nowy bil w’ tym 
samym przedmiocie. Bank o którego założenie 
idzie, ma się nazyw ać »liorporacyą fiskalną,* i

mieć piarwiastkowego funduszu 21 milionów do
larów, który  to kapitał do 35 milionów może 
być powiększony. Bank ten nic będzie mógł 
zakładać ubocznych banków dyskontowych i 
depozytowych, tylko ajenlury do trudnienia się 
interesami pieuiężnemi rządu. Cudzoziemcy 
nie mają posiadać żadnych akcyi tego banku. 
Bil ten oddany został osobnej komisyi. Z  pe
wnością twierdzą źe senat przyjmie ten bil, 
ale przyjęcie ze strony prezydenta nie tyle jest 
pew n e m , chociaż opuszczono wszelkie punkta , 
przeciw którym czynił za rzu ty  przy poprzednim 
bilu. ( g .  w . )

Doniesienie Urzędowe.
C E N Y  Z B O Z A .  

na targowicy publicznej to Krakowie w 3 c/t 

gatunkach praktykowane.
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D o n ie s ie n ie  p ry w a tn e .
Podpisany nauczyciel solo i tow arzysk ich  

tańców, zaw iadam ia osoby in te re so w a n e ,  za 
niezawodnie pow róci do K ra k o w a  na dnien 
1 grudnia r .  b. d la udzielania nauki tańców , 
w tymże czasie osoby in te resow ane  zechcą  na
desłać swój ad re s  do je g o  m ieszkan ia  p rzy  
uliey S. Ja n a  N r.  473 p ierw sze pię tro .

J . Zieliński, 
były  solo tancerz te a t ru  w arszaw sk iego .

D ostaw szy  św ieży  transport fo r 
tepianów W iedeńsk ich  różnych f a 
bryk , tudz ież  m a jąc  w łasnego w y r o 

bu, zaw iadam iam  iż ktoby sobie życzył nabyć 
takowe lub wypożyczyć ,  raczy się  zgłosić  
pod N. 611 przy ulicy M ik o ła jsk ie j .

Teodor Danielski.
F a b ry k a n t  F o r tep ianów .


